
!/

Nr. 178. Cena 3 centy. 1867.
W y c h o d z i  c o d z ie n n i©  j 

o  3m©J r a n o .
Przedpłata w miejscu: 

rocznie . . 10 złr.
dwierdrocznie ‘2 „ 50 c.
miesięcznie — «, w  >

Z przesyłka pocztowa: 
rocznie . 13 złr. 00 c.
ćwierć rocznie 3 „ ,,
miesięcznie . 1 »» «

„TYGODNIK .LW O W SK I
ilustrow any jako dodatek 

roczni® 6 z łr. kw artalnie 1 z lr. 50 c. 1

DZIENNIK LWOWSKI
W to re k  d n ia  5. L is to p ad a . — Z a c h a ry a s z a  Pr. (rzym .) —  A re fty  M. (grec.)

Redakcja w ryakis Nr. i  i <ł* 
w lokalu drukarni Porem Ii J .

Ekspedycja i ajencja iuae- 
rat na placu katedralnym pcd 
1. 31, w domu Majewskiego 

Za ogłoszenia od wiorsia 
drobnego druku 4 c. (opróitt 
opłaty steplowoj 30 kr.)— 

Reklamacje nidopiscsęto « 
wane wolne są od opłaty.

Wiadomości polityczne
Kwestję względem składa i stanowiska 

delegacji do spraw spólnych rozbierają teraz 
także dzienniki węgierskie, i wszystkie do­
noszą zgodnie, że zapatrywanie się wydziału 
konstytucyjnego rady państwa na tę kwestję 
jes t całkiem fałszywe. T ak  między innemi 
wykazuje „Pest. Naplo“ na podstawie kon- 
stytucyi węgierskiej, że delegacje do spraw 
spólnych nie mogą być wcale uważane za 
wydziały rady państwa i sejmu w ęgierskie­
go , lecz że stanowią osobną zupełnie nieza­
wisłą od nich korporację polityczną , której 
wyłącznie przysłużą prawodawstwo co do 
spólnych praw państwa. Ale panowie cen- 
traliści wiedeńscy są przeciwnego zdania; 
oni jak  we wszystkiem tak  i w delegacji 
chcieliby wyłącznie sami tylko burmistrzo­
wać , a tem samem pojednanie z W ęgrami 
zamienić w iluzyę tylko. Zaprawdę aroganeya 
ich przechodzi już wszelkie granice niepo- 
wiemy rozumu, ale przyzwoitości, i czyni 
niepodobną wszelką z nimi transakcję. Ale 
nasza delegacja jeszcze dotychczas nie przy­
szła do tego przekonania — niestety !

Co do term inu zwołania sejmu kro- 
ackiego zachodzi ciągle jeszcze wątpliwość; 
jedni zapowiadają zebranie jego na dzień 2. 
g ru d n ia , inni zaś dopiero po nowym roku. 
Zdaje się je d n a k , że pierwsza wersja jest 
pew niejszą, gdyż nawet urzędowy dziennik 
kroacki .N aród. Novin.“ pisze o zwołania 
sejmu na dzień 2. grudnia.

Podobnie jak  z M oraw ji, nadchodzą 
teraz do rady puństwa także ze Styryi skargi 
na duchowieństwo , że publicznie z ambon 
podburza lud przeciw tym reprezentacyom 
gminnym i państw ow ym , które watowały 
adresy za zniesieniem konkordatu.

sznego wpływu na losy Europy; Prusy bo­
wiem niodążą do innego celu, jak  tylko do 
skonsolidowania rezultatów trak ta tu  p ra­
skiego nieprzekraczając jednak legalnej 
granicy jego. W końcu miał król upraszać 
cesarza, ażeby to wszystko powtórzył w 
Paryżu i starał się o utrzym anie dobrych 
stosunków między Paryżem i Berlinem. Zdaje 
się jednak, że ..Mem. dipl.“ wie więcej, niż 
było w istocie.

Cesarz austryjacki m iał w niedzielę 
zrana wraz z arcyksiążętam i opuścić Paryż 
i udać się najprzód do Compiegne na polo­
wanie, a dziś wieczorem ma już odjechać z 
powrotem na Rheims i Epernay, gdzie jadąca 
wprost z Paryża świta połączy się z orsza­
kiem cesarskim. We środę z rana ma 
cesarz przybyć do S trassburga i zwiedzić 
kościół katedralny, a ztam tąd udaje się do 
Stuttgardu, gdzie przenocuje w rezydencyi 
królewskiej. Być może je d n a k , że cesarz 
na usilne zapros/.enie zrobi jeszcze wycieczkę 
do Brukseli dla odwiedzenia dworu belgij­
skiego; ale i w takim  razie nastąpi odjazd 
z Compiegne dziś wieczorem.

Co do spotkania cesarza w Oos z kró­
lem pruskim dowiaduje się teraz dodat­
kowo „Mem. diplom*, że dwór wiedeński 
niebył wcale zawiadomiony o tym planie 
króla pruskiego, i że spotkanie to nastąpiło 
dopiero za pośrednictwem W. księcia badeń- 
skiego. Ale dziennik ten wie jeszcze więcej, 
mianowicie o czem rozmawiali monarchowie. 
Podług niego miał król pruski oświadczyć, 
że pragnie szczerze pojednania z Austryą, 
której potęgi niechce osłabiać (jaka w spa­
niałomyślność!) ani też zaprzeczać jej słu-

W ypadało się spodziewać, że z wkro­
czeniem Francuzów do Rzymu wyjaśni się 
choć cokolwiek zagadkowa kw estja rzym­
ska, ale nadzieja ta  okazała się płonną. Ze 
Francuzi są już w Rzymie to p ew n a , ale 
równie niewątpliwem je s t,  że także wojska 
włoskie posuwają się ku Rzymowi, i że Ga­
ribaldi wcale jeszcze nie zwinął swojej wy­
prawy. Z faktu interwencji włoskiej wypro­
wadzają niektórzy wniosek, że niezawodnie 
przyjdzie do zatargów między F rancją i 
Włochami, a najnowsze doniesienie „Moni­
tora o nocie wysłanej do Florencji z oświad­
czeniem, że jestto ak t przeciwny prawu m ię­
dzynarodowem u, na który Francja nigdy 
zgodzić się nie może, zdaje się na pozór 
usprawiedliwiać to przypuszczenie. Mówimy 
jednak, że na pozór tylko, gdyż w istocie 
niepodobna przypuszczać coś podobnego. Na­
poleon zanadto jest roztropny ̂  a we F loren 
ej i potrafią także się maskowifć. Dowodem 
tego jest okólnik „Monitora* i ogłoszona 
teraz depesza Menabrey, a jeszcze wyraźniej 
przem awia w tym względzie zaprzeczenie, 
jakie otrzym ała od Monitora „Patrie*, k tóra 
wkroczenie wojsk włoskich do państwa ko­
ścielnego nazwała powodem do wojny.

Cóż więc będą robie teraz w państwie 
kościelnem Francuzi i W łochy? Przede- 
wszystkiem będą stara li się zapewnie oczy­
ścić je delikatnie z ochotników Garibaldego 
a potem przystąpią razem do konferencji, 
która staje się coraz prawdopodobniejszą. W 
tym względzie zaś podaje wspomniona de­
pesza Menabrey wcale loiczną i słuszną pod­
stawę ; powiada ona bowiem, że interweneya 
francuzka wymagała już sama przez się także 
wkroczenia drugiego kontrahenta konwencji 
wrześniowej, ażeby obie strony mogły po­
tem  z równego stanowiska przystąpić do 
układów. Pan Menabrea wyraża też na­
dzieję, że te układy doprowadzą do stano­
wczego rozwiązania, które zaspokajając dąż­
ności narodowe zabezpieczy oraz papieżowi 
potrzebną do w ykonyw ania boskiej misji 
jego godność i niezawisłość. Czy jednak 
pod ta  boską misją ma być rozumianą także 
świecka w ładza papieża, tego mepowiada
p. M enabrea.

Mówiąc o tych układach wypada wspo- 
mnąć tu o jednej jeszcze w e is y i, która 
chociaż ma za sobą nawet pozór autenty­
czności , wydaje się przecież tak  bajeczuą, 
że uwierzyć jej trudno. Oto opowiada pełno­
mocnik angielski w Rzym ie, p. Odo Russell 
w depeszy do lorda Stanleya, że w zeszłym 
tygodniu miał być potajemnie W iktor Em a­

nuel u Papieża , i proponował mu ugodę 
ta k ą : żeby Rzym stał się stolicą Włoch, ale 
tylko nom inalną, z załogą w ło sk ą , i żeby 
papież zajmował w niej stanowisko takie, 
jak Lord Major w Londynie; przytem zostałaby 
mu pensja zabezpieczoną od narodu, instytucje 
papiezkie zostały zachowane, i prawa włoskie 
nierozciągałyby się na R zym ; nakoniec 
mógłby papież^ utrzymywać przy sobie repre­
zentantów dyplomatycznych również jak  król, 
któryby co ruku tylko trzy  miesiące rezy­
dował w Rzymie. Papież jednak miał od­
wiedzie?; na to , że propozycyę przyjmuje 
tylko ad referendum, gdyż musi wtym wzglę­
dzie zasięgnąć rady wszystkich mocarstw 
kato lick ich ; poczem W iktor Emanuel otrzy­
mawszy bło goslawieństwo od papieża odjechał 
napowrót tak  skrycie, że poseł francuski o 
tem wszystkiem nic się niedowiedział. Nie 
wyglądaż to wszystko na bajkę z ty siąc  nocy?

Wiadomości o ruchach wojskowych w 
Rosji nie ustają. Tak donoszą te ra z  znowu 
gazecie powszechnej, że od jak iegoś czasu 
nadchodzą bez ustanku wojska z Rosji do 
Polski, gdzie ma być urządzouyeh kilka 
obozów zimowych. Od niedawna odbywają 
się te pochody naw et w większych masach, 
i w Królestw ie obiega pogłoska, że u g ra­
nicy austrjackiej ma być skoncentrowany kor­
pus obserwacyjny w sile 80,000 ludzi. 
M oskale zdają się mieć to przekonanie, że 
interw encja Francuzów we Włoszech w y­
woła powszechną wojnę, i chcą być przy­
gotowani na ten wypadek. Ze w tem musi 
być choć cokolwiek prawdy, to pe w n a ; a że 
Austrja w obec tego nic zgoła n ie  widzi, to 
także pewna. __________

Sprawa wschodnia zaczyna znowu wy­
suwać się naprzód. Z Konstantynopola do­
nosi telegram, że Rosja, Francja, Prusy i 
Włochy ponowiły z powodu rozchwiania się 
misji Ali Baszy w Kandji dawne rady swoje 
udzielone Porcie, i żądają znowu w ysłania 
komisji międzynarodowej na wyspę. Fał- 
szywem jest jednak doniesienie z P eters­
burga, jakoby te mocarstwa wysłały do Porty 
równobrzmiącą notę z żądaniem powszechne­
go głosowania, gdyż jest to po prostu tylko 
ponowieniem^ kroku, który uczyniły te mo­
carstwa przed zawieszeniem broni w Kandji. 
Anglia i Austrja nie wzięły udziału w tym 
k ro k u , i w yznać potrzeba, że szczególnie co 
do Austrji jest to zadziwiającem wobec naj­
nowszego zestawienia, że między n ią a 
F rancją panuje już najzupełniejsze porozu­
mienie co do sprawy wschodniej.

Z samej Kandji donoszą, że term in 
zawieszenia broni skończył się już z dniem 
31. października, i że kroki nieprzyjacielskie 
zapewnie wkrótce na nowo się rozpoczną.

0 siłach narodowych.
Wszystko w świecie odnosi się teraz 

do liczb a daw niejsze filozoficznekatffomacje 
zastąpiła prosta rachuba. Gdy corajz bardzieK 
rozpowszechniona wiedza przyro<|y • nadał®*'
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człow iekow i możność zaw ładn ien ia  ogromnym 
zasobem  tajem nicą dotąd  pokrytych sił 
na tu ry  — odtąd człow iek s ta ra jąc  się 
zużytkow ać je , czyni je  w sw ych ręk ach  n a ­
rzędziem  , k tó rym  w edle upodobania  swego 
kieruje. Co daw niej zdaw ało się być w y n i­
k iem  p rz y p a d k u , sił nadzm ysłow ych lub 
na tch n ien ia  — okazuje się dziś jako  sk u tek  
dobrze obliczonych okoliczności na p o d sta ­
w ie pew nych ilości.

S iła  fizyczna czy też um ysłow a, w y ra ­
żona w pewnej liczbie, oto złoty cielec obe­
cnego stulecia, a na jjaskraw szym  objawem tej 
zasady są dzieje P rus od najdaw niejszych 
czasów do dziś dn ia  a hr. B ism ark  k a p ła ­
nem tej nowoczesnej um iejętności. Jeżeli R o­
sja  dotąd  by ła  p rzedstaw icielką  owego k ie ­
runku  , w którym  przew ażała  li ty lko  siła  i 
przem oc, to m usiała ona w obec oświeconej 
teraźniejszości u stąp ić  pierw szeństw o P ru ­
som, k tó re  ze rzad k ą  przebieg łością  umiały 
zespolić siły  m aterja lne  z um ysłow em i, odtyl- 
cowy k a rab in  z najwyższym  stopniem  in te ­
ligencji, najlepiej zagospodarow ane finanse 
obok kw itnącego dobrobytu mieszkańców.

W szystkie też dążności państw  i n a ro ­
dów w tem  się  ze sobą schodzą, iż usiłują 
w ydobyć ze sieb ie  w szystkie siły , jak ie  
ty lko  w swem w nętrzu poczuw ają lub k tó re  
do tąd  jeszcze dostatecznie nie były obrobione. 
Z tąd  owa skw apliw ość i skrzętnośó około 
podniesienia dobrobytu  i rozszerzenia ośw iaty . 
P ostąp iliśm y bowiem o ty le  od czasów b a r ­
b arzyństw a , iż n iepodołam y zadaniu  n a ­
szem u jedyn ie  p rzew agą m aterja lną  lecz m u­
sim y się  uciekać do św ia tła  i n a u k i , k tó re  
dopiero pokierow ać zdołają  na naszą ko ­
rzyść owemi siłam i m aterialnem i.

Ż yjąc w  pośrodku tegoczesnej cyw ili­
zacji, ow iani prądem  obecnego w szechśw ia 
tow ego k ie ru n k u , w ystaw ieni na  w pływ y 
przew ażnie  nam  szkodliw e tych objawów, 
chcąc niechcąc m usim y się z niem i obliczać, 
gdyż inaczej postęp zdruzgoce n a s ,  pozosta­
w iając nas po drodze jak o  niepotrzebny b a ­
last w pochodzie dziejowym. M niem am y ró ­
w nież, źe ty lk o  w ten sposób zapobiedz zdo­
łam y n iekorzystnym  dla  nas skutkom  obe­
cnych dążności i zasad , jeżli rozpoznaw szy 
je  doskonale i zastosowawszy do naszych 
potrzeb zarówno z innem i narodam i p o tra ­
fimy się z niem i obchodzić i je  zużytkow ać 
na  naszą korzyść. T a k  ja k  śmiesznem byłoby 
gdyby k toko lw iek  tarczą i k irasem  chronić 
się chciał przed odtylcow ym  sztućcem , tak  
rów nież niedorzecznem  byłoby, gdyby  naród  
jak ikolw iek  ubóstwem  i entuzjazm em  w y łą ­
cznie w yw alczyć sobie ehciał stanow isko o d ­
powiednie we fam ilii państw  europejsk ich .

Biorąc przeto udział w dzisiejszych z a ­
w odach ludzkośc i, przyw łaszczając sobie 
w szystko, co tylko gdziekolw iek indziej stało  
się pożytecznem  dla narodów  lub pojedyń- 
czych, niedać się w yprzedzić innym , walczyć 
p racą  i w y trw ałością— oto droga, k tó ra  nam  
zapew nić zdoła zarów ny z innem i ludam i 
postęp.

By jed n ak  dobrze zrozumieć, o co tu 
idzie i w ja k i sposób należałoby  skierow ać 
dążności nasze narodow e ta k  ogólne ja k  i 
pojedyńcze — w ypada n a jp ie rw  rozpoznać 
obecny nasz s ta n , k tó ry  dopiero nam  w y­
każe  sm utne nasze położenie w  obec dzisie j­
szych  okoliczności.

N ie zajm ujem y się na teraz  stanem  na 
szym  finansow ym , określeniem  m ają tku  n a ­
rodow ego , likw idacją potęgi naszej m aterja l- 
nej, bobyśm y musieli pow tórzyć jerem iady , 
k tó re  usłyszeć możemy w każdym  zak ą tk u  
naszej ziem i. Gdzie ty lko  bowiem zajrzym y, 
czy do chaty  w łościanina lub w arsz ta tu

rzem ieśln ika, czy do sklepu k ram arza  lub 
dw orku szlacheck iego , do izby u rzędn ika lub 
nędznego poddasza a rty s ty  lub pracow nika 
um ysłow ego, w szędzie zdybiem y się z tą  
sam ą potw orną postacią, k tó ra  obnażona lub 
o k ry ta  łachm anam i p rzedstaw ia nam  b a n ­
k r u c t w o  p o w s z e c h n e .  Gdzie kolw iek 
jeszcze stan  ten  nie doszedł do k resu  tak  
przerażającego — w szędzie tam  pokryw a 
ty lko  b lich tr powierzchowny zgniliznę w e­
w nętrzną. W szędzie się obzierają  za pomocą, 
za zm ianą okoliczności, k tóreby zarad z iły  
obecnem u upadkow i i choć częściowo posta ­
wiły nas na nogi, a  tym czasem  ani stosunki 
ogólne, ani m iejscowe w aru n k i, ani obcią­
żenie podatkow e n iedozw ala ją  nam  mieć 
jak ie jko lw iek  nadzieji w tej m ierze. §

Pociągnąw szy zatem  g ru b ą  lin ię w k s ię ­
gach m ają tku  naszego narodow ego pokazuje 
się przy  zam knięciu  rachunków  ogrom ny 
niedobór, k tó rego  niepodobna aui pokryć po­
zostałością daw niejszą , gdyż w szystko już 
w yczerpane od k ilku  la t , ani też przenieść 
na przyszły  ro k , bo w idocznem  j e s t ,  że i 
przyszły  nie będzie d la nas pom yśln iej­
szym.

O dw racając się  od tak  p rzykrego  w ido­
ku zastanow im y się nieco, ażali stan  naszego 
m ajątku  um ysłowego znajduje się w bardziej 
kw itnącem  po ło żen iu , ażali zatem  niedobór 
m ajątkow y pokry je  się zasobami um ysłow e­
m i, in te ligencją  i p racą , k tó re  częstokroć 
w yższą posiadają w artość an iżeli m artw e 
k ap ita ły  lub nagrom adzone zapasy  m a­
ją tkow e.

Owoż i pod tym  w zględem  siły  nasze 
są  ta k  ograniczone , iż nie roku ją  nam  n a j­
m niejszego powodzenia. Czy to  tyczy  się ich 
ilości czy też jakości, zawsze ten  sam rezu l­
ta t  ; ilość jest n iew ystarczającą a jakość 
n iedotrzym a placu obecnym  w ym aganiom . 
Prócz nieco szlachty, in teligencji i m ieszczań­
stw a poczuw ających się do obow iązków  n a ­
rodowych, a  ńielicząeych spełna l ‘/ 2 m iliona 
prócz 3ch milionów ludu litew skiego  i w ie l­
kopolskiego, 8 m ilionów  ludu polskiego, 
(n ieuw zględniając 10 m ilionów Rusinów) są 
bezczynne.

J a k  długo te m asy nie w ejdą w akcję , 
ja k  długo w łościanin nie będzie o ty le  
ośw ieconym , iż prześw iadczony będzie o 
potrzebie pracy wspólnej i p rzesiąkn ie  so li­
darnością n a ro d o w ą , ta k  długo siły  nasze 
um ysłowe rów nają  się z e r u , gdyż naród, 
w którego gronie  na  13 m ilionów  ludności 
znajduje się 8 m ilionów o b o ję tn y ch , tak i 
naród je s t bezsilnym  i nie zaw aży na szali 
jak ichko lw iek  w ypadków . W owych 8 m ilio­
nach w skrzesić isk rę  poczucia narodow ego, 
porw ać je  do pracy , oświecić i obudzić po­
trzebę  wspólności z k lasam i w yższem i — 
oto znaczy pow iększyć m ają tek  narodow y.

i n  i-  ...i i .i.

karty  legitymacyjne do c. k. naczelnika w 
Brzeżanach.

W e Lwowie dnia 31. października 1867. 
C. k. Namiestnik 

A g e n o r h r .  G o ł u c h o w s k i .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Komisja do wyszukiwania i utrzymywania 

pomników budowniczych zamianowała swym  kore­
spondentem Leonarda Horodyskiego, właściciela dóbr 
ziemskich Żabińce.

Donoszą znowu' o znacznej liczbie n ieszczęść, 
które przeważnie w yn ik ły  z nieostrożności: W Zdoni 
w pow iecie brzeskim dnia 4go  z. m. dwoje dzieci 
włościańskich pod nieobecność rodziców zapaliły s ło ­
mę w łóżku i udusiły się w dym ie, który z tąd po­
wstał. Dnia 23. z. m. utonąło w Kniaźdworze w po­
wiecie kołom yjskim  31etnie dziecko włościańskie przy­
padkiem w studni. W Hawryłówce w pow. nadwor- 
niańskim dnia 23. z. m. jedna z kobiet była zatru­
dniona suszeniem konopi, przyczem przyśw iecała jej 
łuczywem  córeczka 51etnia. W tem konopie zajęły  
się od łuczywa, i tak matka jak córka zostały okrop­
nie poparzone. D ziecko umarło w krótce, a matka 
jest w niebezpieczeństwie życia. W Przemyślu dnia 
3J. z. m. spadła belka z dachu kościoła pojezuickie- 
g o , który w łaśnie naprawiają i zabiła przechodzą­
cego urlopnika Stanisława Wajdę z Nienadowy.

* Gmina miasta naszego i w ydział -krajowy 
wysłały kilku m ężów zawodowych do Paryża w celu  
zwiedzenia tegorocznej w ystawy powszechnej. Proste  
jednak zwiedzenie w ystaw y bez bezpośredniej korzy­
ści dla ogółu przem ysłowców naszych nie licuje za­
pewne z żądaniami, które kraj wysłannikom swoim  
stawia, chociażby nawet gmina lwowska i wydział 
krajowy specyaL e nadały instrukeye technikom od  
siebie wysłanym .

Warszawa inaczej pojęła ważność w ystaw y  
paryskiej. Inżynier Beneveni po powrocie z Paryża 
ogłosił publiczne wykłady o wystawie , które publi 
czność warszawska tłumnie odwiedza. Należałoby i 
nam pójść za przykładem W arszawy i zebrać się  
licznie w sali ratuszowej dla posłuchania kilku pou- 
czających odczytów, gdyby tylko prelegenta odszu­
kać m olna. Dotąd niesłyszeliśm y nic o takiej go to ­
wości wysłanników kraju naszego, a chociaż zawią­
zało się  grono urządzające wykłady popularne, to 
przecież wystawa paryzka pomiędzy przedmiotami 
w ykładów  nie zastąpiona. Prosimy przeto szanowny 
k o m ite t, by odszukał prelegenta zdolnego i raczej 
inne przedm ioty z programu wykładów wykreślił 
aniżeli przem ysłowców naszyoh zostawił bez dokła­
dnej wiadomości o tem , czegoby się z w ystawy pa- 
ryzkiej nauczyć się zdołali.

Gazeta urzędowa ogłasza następujące 
obwieszczenie: W  obwodzie Brzeżańskim rozpi­
suje się wybór posła na sejm królestwa Galicji 
i Lodomerji wraz z W ielkiem  księstwem Kra- 
kowskiem z ciała wyborczego większych posia­
dłości w miejsce JW go W łodzimierza hr. Rus- 
sockiego, który złożył swój m an d a t.— W ybór 
odbędzie się dnia 21. listopada b. r. w Brze­
żanach razem z wyborem rozpisanym dnia 16. 
października b. r. L, 8260.

L o k a l, w którym  wybór odbędzie się , i 
czas wyboru poda się do wiadomości pp w y ­

borców kartam i legitymacyjnemi, które z urzędu 
doręczone będą pp. wyborcom mieszkającym 
w kraju.

Uprawnionych do wyboru nie mieszkają­
cych w kraju wzywa s ię , ażeby zgłosili się o

technik.
W zeszłym  tygodniu zdarzy ł się w Berlinie  

na dworcu kolejow ym  okropny wypadek. M iędzy  
pakunkami był jed en , który jak się  p o k a za ło , za- 
viera- paln§ masę eksplozyjny. Przy przerzucaniu 
pakunków nastąpiła eksp lozja , która kilku ludzi na 
miejscu zabiła , innych poraniła, a na dworcu poro­
biła znaczne szkody.

* Podczas pobytu cesarza Franciszka Józefa  
w ^ r y ź u , bawiący tamże austrjaccy książęta zrobili 
wraz z cesarzową Eugenią wycieczkę w balonie, 
w tej samej zaś chwili odwiedzał cesarz za przewod­
nictwem burmistrza paryzkiego katakom by podziemne. 
Tak tedy w tym samym czasie rodzina cesaraka 
znajdywała się nie na ziemi lecz pod i nad ziem ią.

Ciekawa szczegóły  wyczytujem y w „Goło- 
sie* o L w adji, pamiętnej pobytem cara i sławną jego  
rozmową z wysłannikiem Sułtana. Liwadja zajmuje 
przestrzeni 290 dziesiatyn (1,600 sążni kwadratowych) 
znajduje się  na południuwyra wybrzeżu Krymu odle­
gła o 4 wiorsty od miasta J a sty . Miejsce to jak  
większa część teraźniejszych willi na południowem  
brzegu, było podarowane grekom  wezw anym  przez 
Katarzynę II. do Krymu — jedno z nich dostało się  
komendantowi bataljonu greckiego nowo sformowane­

mu zaraz po zawarciu pokoju w Kuczuk-kajnardzi»



W  r. 1834 kupił Liwsdję hr. Potocki i w pustyni i 
zaniedbanem miejscu zaprowadził prześliczne winnice. 
Wszystkie te roboty dokonał znany botanik Jo a ­
chim Taszer, osobistość godna uwagi ze wzglę­
du pokrewieństwa z dynaatją Napoleona: Józefina
Boharnais, żona Napoleona I. pochodziła z rodziny 
Taszer. Kiedy Napoleon został cesarzem — przezna­
czył Taszerowi bardzo korzystne miejsce lecz T aszer 
nie chciał oierw ać się od swoich zatrudnień botani­
cznych, i przyjął ofiarowane sobie miejsce u hr. Po­
tockiego w Galicji a potem w Liwadji. Syn Taszera 
był umieszczony przez Napoleona III. w College de 
France a pozostaje obecnie przy nim w stopniu 
aejntanta.

Długość wszystkich dróg i ulic wynosi p rze­
szło 20 wiorst w, w winnicach liczą 170.000 krzaków 
w inogradu, w 1865 r. otrzymano 872 wiader wina 
a w roku 1866 2.967 wiader. Liwadyjskie wino 
uważają za najlepsze wino krym skie.

* Moskale emigrują z Litwy. Byłoby wielką 
niesprawiedliwością z naszej strony, gdybyśm y im 
przypisać chcieli poczucie się do winy — przeciwnie 
nikt ich o to pomówić nie może — radzi nie radzi 
ustępywać muszą będąc wypędzani przez swych roda­
ków przełożonych. Jenerał Kaufmann dawny satrapa li­
tew ski — podczas pobytu swojego w Petersburgu 
otrzym ał przeszło tysiąc próśb z tak zwanego półno­
cno-zachodniego kraju o przyjęcie ich do służby w 
Turkiestanie. Czyż może być pod słońcem natural­
niejsze domaganie się — i czyż mogło być coś wię­
cej nierozumnego jak odmówienie tak rozumnym żąda­
niom a przecież tak się stało. Kaufman odmówił bo­
wiem proszącym nie chcąc pozbawiać Litwy tak zna­
komitych czynników moskiewskiej cywilizacji.

* Ziemska straż złożona z dymisjonowanych 
carskich żołnierzy prawosławnych pełni obowiązki 
swoje gorliwie, za przeszłe półrocze mamy pod ręka 
wykaz czynności i odkryć uczynionych przez tych 
stróżów bezpieczeństwa — z którego dowiadujemy 
się, że ci Stróże bezpieczeństwa publicznego potrafili 
w Królestwie Polakiem wyszukać jeszcze 9 polity­
cznych przestępców i odkryć 45 wypadków bezprawne­

go posiadania broni i bojowych zapasów. W jednej kiele­
ckiej guberni (razem z gubernialnym miastem) jest 
tych stróżów czyli raczej uniformowanych szpiegów 
223, pomiędzy którymi 175 prawosławnych a 48 ka­
tolików.

'  Profesor uniwersytetu krakowskiego dr. Piotr 
Burzyński wydał pierwszy tom sw ego dzieła p. t . : 
„Prawo prywatne polskie.' Można go nabyć za cenę 
5 złr. 10 c. w. a. w kwesturze uniwersytetu 
lwowskiego.

* L iteratura we Lwowie kwitnie — ruch um y­
słowy się ożywia. Wydawnictwa jedne za drogimi 
zapowiadają coraz now e; najrozmaitsze publikacje 
okazują się na widowni, przeznaczone dla szerszej, 
szczuplejszej, uczonej lub mniej uczonej publi­
czności. — Dziś okazał się 2gi numer „Pomocy* 
pisma poświęconego sprawom gospodarskim , dobro­
czynnym zakładom. Pismo to pozostaje pod redakcją 
p. Franciszka B. Twardowskiego i kosztuie rocznie 
4 złr. i wychodzi w arkuszu 8ce raz na tydzień. 
Od Igo listopada b. r. zaś wychodzi czasopismo 
„Nowiny* z dodatkiem mód. Pismo to obejmować 
będzie powieści, poezje, dram aty, itd. pod wyda­
wnictwem Kornela Pillera.

* „Opiekun polskich dzieci’ wyszedł nr. 15
ten zaw iera : Dzieje Polski c. d.; — Człowiek , jego 
wyższość i budow a; — Niedola i pociecha powia­
stka ; — Cztery pory roku poem at; — Początki na­
uki rachunków c. d . ; — Objaśnienia niektóryoh wy­
razów c- d.; — Sikora z ry c in ą ; Rady dla kocha­
nych dzieci; — Zagadki. — Przedpłatę półroczną 
1 złr 50 cnt. przyjm ują wszystkie urzęda pocztowe.

Cennik g ie łd y  p len lę i. 1 tow. w e L w ow ie
z dnia 4. listopada 1867.

Listy zastawne towarzystwa kredyt, płacą 78.50. 
L isty  zastawne banku hypot. płacą 95.10. Pruskie 
bilety kasowe płacą 1.83. — Lnianka korzec
159 funtów 9.10, na 20. Listopada. Fasola biała 
korzec 80 funtów 9 30—9.17. Krupki hreczane tabaczka 
korzec 20 złr. Groch zielony korzec 180 funtów z łr

Cennik Izby handl. lw ow skiej,
z dnia 2 listopada.

Dokat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski.......................................
Napoi e o u d 'o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Rubel srebrny ro s y js k i ......................
Rubel papierowy rosyjski
Talar pruski . . ...........................
Glalic. listy zastaw, w. a. r Ł;
Galie. listy zastaw, m. k \  g, 
dalie, obligacje idemniz, /  F?
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źelaz. galic.

„ „ „ Czeruiowieekiej

|  Dają Żądają
|z łr.

i i i złr.
i i i

87 " T 94
5 91 6 _
9 98 9 59

10 10 10 271 86 1 93
1 69 1 72
1 82 1 84

78 47 79 25
82 44 83 23
65 60 66 40
64 57 65 42

208 50 210 58
171 33 174 67

T elegrafow an y kurs w iedeński.
Dnia 4 listopada. złr-

5*/, Metaliki  ...........................  SfiT
„ z procent, z maja i listopada 58

5*/J Pożyczka narodowa........................... 65
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  &1
Akcje banku wiedeńskiego . . . .  676

„ ,  kredytowego . . .  175
Londyn. 10 funtów szterlingów . 124
Srebro . . . . .    122
Dukat pojedynczy . . .  . . .  5

kr.

*40
10

70

60
45

95

Przyjechali do Łnows

dnia 3. listopada.
PP. hr. Borkowski A., z Zaleszczyk, lir. Dunin 

Borkowski S., z Ponikwy. Ball J ., z Tuligłow. Jordan 
J .,  z Olszanicy. Truskoiawski K., z Grabownicy. Gnie­
wosz A., z Klimkówki — Szymonowicz J., z Bołżowa. 
Dorożyński F., z W ołynia. Polanowski S. z Moszko- 
wa. Polanowski F., z Opulska. Gorajski W., z Mo- 
derówki. Hulimka A ., z Chłopiatyna. Jełowicki J ., 
z Błażowa. H t. Walewski A ., z Kłodna wielkiego. 
Hr. Rzewuski W., z Gołogór. Ochocki F ., z Zarwani- 
cy Krajewski Ł., z Żółkwi. Żurakowski G , z Horba- 
cza. Kowalski z Tarnopola. Hr. Baworowski J., z Ko- 
pyczyniec. Roguski J ., z Rosji, Cieńskr L , z OkD«. 
Marmarosz J., z Karowa. W aygart W., adw., z P rze ­
myśla. Wachowicz Sp., z ZieloDy.

PAMIĘTNIKI GRISCELLEGO *)
szpiega tajnego 

Napoleona I I I .  i  Cavoura.

Zam ach stanu.
Kreśląc tych kilka wierszy, nie mam 

pretensji rozwodzenia się nad tą  nieszczęsną 
kartą  historji Napoleona w metafizycznych fra­
zesach, ani powtarzania tego, co już płatne ta- 
lenta dostatecznie rozgłosiły między publiczno­
ścią. Jedyną moją pretensją jest opowiedzieć 
to, co widziałem Da własne oczy i w czem udział 
brałem zacząwszy od wigilji zamachu stanu aż 
do przywrócenia porządku w Paryżu.

W  celu zamaskowania zamachu stanu, 
wieczór Igo grudnia wypełnił koncert, dany 
przez naczelnika Rzeczypospolitej w pałacu 
prezydentury, na który sproszono wszystko, co 
tylko Francja liczyła wielkiego w swoich zgro­
madzeniach, w dziedzinie sztuk i umiejętności. 
Sławny le lic jan  Dawid wykonał nieśmiertelną 
swą Pustynię. Salony były przepełnione. Powo­
dzenie niezmierne!!

W  chwili jak  Ludwik - Napoleon zamiar 
miał wyjść ze swego pokoju by udział wziąść 
w zgromadzeniu, młody pewien deputowany, 
legitymista (Pan de Kerdrel) wszedł do nie 
go z wieścią, iż orleaniści i republikanie przy­
gotowują wybuch rewolucji, w zamiarze ujęcia 
Prezydenta Rzeczypospolitej i zamknięcia go 
7̂ Vincennes. Ostatni odrzekł:

*) Z pamiętników powyższych,  ̂ które miały 
granicą nadzwyczajny rozg ło s. dajemy niektóre 

Wyjątki tyczące się osób biorąeycb we wypadkach 
Politycznych naszego czasu najczynniejszy udział, ze 
^strzeżeniem  jednak, iż trudno wiarę dać wszystkim 
•^wierzeniom ajenta, aczkolwiek przyznaje on się co 
do swojej osoby z największym cynizmem dojawnogo 
SzPiegostwa i podobnych zalet.

— Dzięki za wiadomość; zostań pan na 
koncercie; jutro o tem pogadamy . . . .

Inny deputowany, Casabianca, wszedłszy 
przez roztargnienie podczas koncertu do gabi­
netu naczelnika państwa, tamże dowiedział 
się o proklamacjach, których tam ten niechciał 
podpisać, został przyaresztowanym przez p. de 
M aupas i zamknięty aż do drugiego dnia w je ­
dnym z pokoi. De Morny, jeden z bohaterów 
d ram atu , który miał się odegrać w nocy, nau­
myślnie z ostentacją pokazał się na operze. Gdy 
ktoś doń zwrócił zapytanie :

—Ile na tem prawdy, że chcą wymieść Izbę l
— Tak je s t , odrzekł dowcipnie i proro 

czo przyszły prezydent ciała prawodawczego; 
ja  jednak zatrzymałem sobie moje miejsce od 
strony tr zo n k a .........

O północy, po koncercie, wszystko w oko­
ło pól Elizejskich spoczywało w nocnym cieniu. 
Jedna tylko lampa w gabinecie prezydenta 
Rzeczypospolitej oświecała mały stolik, w około 
którego zebrani siedzieli czterej główni aktoro- 
wie przedstawienia mającego się odegrać w dnkch 
następnych: Ludwik Napoleon, de Morny, S t, 
A rnaud i de Maupas. Zawezwano również je ­
nerała Magnan. Ten jednak zaraz za pierwszem 
słowem o zamachu stanu, chcąc zatrzeć pamięć 
swej zdrady podczas utarczki w Sztrasl urgu, 
podniósłszy się z miejsca, rzekł:

— Panowie, zgadzam się na wszystko. 
Podpiszę wszystko. Gdy tu  jednak p. m inister 
wojny jest obecnym, nie potrzebuję wiedzieć 
nic więcej, jak  tylko otrzymać rozkazy pięć 
minut przed rozpoczęciem działania.

Ja k  tylko’ Magnan wyszedł, Prezydent 
Rzeczypospolitej, zawezwał mnie i da ł mi roz­
kaz śledzenia i nie opuszczenia jego osoby aż 
do nowego rozkazu.

Po podpisaniu odezw, pułkownik de Be- 
ville udał się bezzwłocznie do d ru k a rn i, gdzie 
już jedna kompania gwardji paryzkiej sta ła  go­
towa do dawania baczności na wyrobników 
(uwrierów) podczas drukowania odezw, zapo­
w iadających nową formę rządu.

Książę N apoleon, prezydent Rzeczypo­
spolite j, którą przysiągł szanować, otworzył 
szafę i wyjął z niej cztery pakiety.

Pierwszy podał de Morny’e m u ; pakiet 
ten zawierał 500.000 franków i mianowanie na 
m inistra spraw wewnętrznych. Nowy urzędnik 
państw a zabrawszy to wszystko ze sobą , po-' 
szedł objąć w posiadanie swoje stanow isko, na 
którem stawić się kazał dla swego bezpieczeń­
stwa kompanji szaserów winceńskich.

Drugi z rzędu pakiet dostał się de Mau- 
pas’owi; znalazł w nim listę wszystkich depu­
towanych , jenerałów, literatów i naczelników 
stronnictw, k tórzy  mieli być aresztowani, przy- 
czem załączone 500.000 franków.

Trzeci p ak ie t, najznaczniejszej objętości, 
oddał w ręce St. A rnaud’owi; prócz 500.000 
franków dla swej osoby, znalazł ten ostatni
następujący rachunek sum załączonych:

Jenerałowie diwizyi . . . fr. 20.000
Jenerałowie bryg’dy . . . „ 10.000
Pułkownicy przy pułkach . n 6.000
Pułkownicy sztabowi . . . v 4.000
Szefowie bataljonów „ 2.000
Kapitanowie kompanii . . B 1.000
Porucznicy i podporucznicy . „ 400
Adjutanci podporucznicy „ 150
Sierżanci i podoficerzy . . „ 50
K aprale i brygadiery . . . „ 10
Szeregowce, trębacze i dobosze „ 5

(C. d. n.)
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MUSZTARDA
nadeszła do handlu korzennego

J. F. KLEINA wdowy
we Lwowie 1. 232 m.

3 1 7 -4  6

Wyprzedaż baranów
czystej krwi negretti.

Od 15go grudnia r. b. poczyna 
się wyprzedaż baranów skoków 
(Zuchtwidder) w owczarni pierwia­
stkowej negretti merynosów pełnej 
krwi (vollblut) w Siedliskach obw. 
lwowskim. Trzoda pierwotna w Sie 
dliskach jest zupełnie czystym od- 
szezepem słynnie znanej trzody (Eli- 
tenherde) negretti pełnej krwi JO 
Adolfa ks. Schwarzenberga w Li- 
bigitz w południowych Czechach z 
której przaz zakupno czystej rasy 
lub przez skok wybranych baranów 
a nie przez wybrakowanie powstała.

Pierwotna trzoda w Libigitz od- 
srczególnia się jednostajnością typu 
negretti, rzadką szlachetnością i ob­
fitością wełny nadzwyczajnie wielką 
budową i łatwością szybkiego utu­
czenia.

Przy strzyżeniu liczyó można na 
stały wydatek 6 — 8 f. wied. czy­
sto mytej wełny z jedno lub dwó- 
rocznego barana, a 4 -  5 f. wied. 
z owcy jałowej. Siedliska leżą 2 
mil od Lwowa a '/2 mili od stacji 
kolei lwowsko - czsrniowieckie Stare 
Sioło.

Siedliska w październiku 1867.
H o fm a n  N lco lo w lu s

3 1 9 -2 -3

W  d n iu  7 g o  b . m. o p o d z ia le  
9 te j r a n o  rozpocznie się w domu k o 
m i a o w y m przy rogu ulicy szerokiej 
we Lwowie

publiczna licytacja
na rozmaitego rodzaju towary, sprzęty 
itd. na która podpisani P. T. szanowna 

publiczność zapraszają.
Spis przedmiotów licytować się ma­

jących jest po rogach ulic rozlepiony.

Jek ie l & Krzyżanowski.
321-1 5
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JUs;’ Zmiana firmy *=̂13 
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na skład obówia z pracowni krajowej
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plac św. Ducha I. 45 m.

Przyczem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż wszelkie obstaluuki 
tak jak dawniej przyjmuje się i w krótkim czasie bez zawodu uskutecznia.

Zawiadamiam również panów wierzycieli, iż wszystkie długi podane przez 
pana Haniekiego aktem notarjalnem sporządzonym na duiu 15. pnzdziernika 
1867 zobowiązałem się wypłacić a zalegle należytości sklepowe przeszły na 
moją wyłączną własność, o uiszczenie których uprzejmie proszę w jak najkrót­
szym czasie Polecając się i nadal łaskawym względom Szanownej Publiczności 

313-5-12 pozostaje z szacunkiem p  G ó rsk i.

§  Przeciw rnmrn B in  i mm
najprzedniejszy w  użyciu ś r o d e k  p r e z e r w a t y w n y
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Proszek Korneuburgski dla bydła.
dozwolony w cesarstw ie A u s t r j a c k i e m ,  w królestw ie P r u s k i e m  i w królestw ie S a s k i  era , 
wyszczególniony m edalem  H am b u rg sk im , Londyńskim  P a ry z k im , M nichowskim i W ied eń sk im , !S |
używ am y w m asztalerniach JM  królowej ang ielsk ie j, JM . k ró la  p rusk iego , z najlepszym  sku- fi§j

IS tkiem i od wielu la t  dostatecznie wypróbowany.
jSy II  k o n i : w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególniej do utrzy- jj|J

mania koDi przy pełnem ciele i rzcźkośei. _ _ kjjj
U l iy t l łn  r o g a t e g o  i przy podoju krwistym i odymaniu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości bej

lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje, przy j^ J
=ji cierpieniach płucowych, podczas cielenia się jest użycie tego proszku bardzo korzystnem;

również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie się polepszają). JKU
P I U  o w i e c  i przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących jg j
g j  z tegoż nieezynnnśei.  _  ,  M

1 Płyn uzdrawiający dla koni j|
1  ( R E S T I T T J T I O N S - F L U I D )  M

1  F ra n c isz k a  J a n a  K W IZ D Y  w  K orn eu b u rgu .
|Bj Dla wszystkich krajów państwa austrjackiego, po poprzedniem praktycznem zastosowaniu fS l
KM i wypróbowaniu przez wysoką cesarsko królewską austryacką władzę sanitarną zaszczycony ra j
~ r  wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, używany w stajniach J. M. królowej L _

angielskiej i Najj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce Dr. Knauertn. nadwete- [jtjJ
Sjf rynarza J. M. króla pruskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom., tudzież od paraliżu  fg!
Sr! w  kłębach i  krzyżach , przeciw ztręłw ieniu ścięgów, reumutyzm u, zwichnięciom , zatratowaniem, kopyta , v _
Lżą utrzym uje konie przy największem nawet natężeniu aż do poznej starości w zdrowiu i  rzeźkości za- jg ]Ig] pobiega trętwieniu nóg, i  służy w szczególności do wzmocnienia sił przed i  po nadzwycza jnych trudach. j=gj
pjj Także zaleca się płyń rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, z wichnieniu itp. i—,
H j co poświadczają z uznaniem: JO. ks. R. Auersperg, hr. Sehonburg - Glauchau, hr. Augustyn pj*

Csako, hr. Zenon Csako, hr. Sprinzenstein, hr. Thun, pułkownik Hartmann itd., W . W . Meyer ®pil nadmasztalerz i M. Langwirthy nad weterynarz Jej Mości królowej angielskiej-, dr. Knauert fjd]
nadlek. koni Jego Mości króla pruskiego; dalej wiele oddziałów c. k. austrjackiej kawalerji itd. |gij

M a n a s k ł a d z i e :
fiUj we Lwowie: H io i iN t i in ty  l a i i E e r s k i .  apteka P i o t r n  ] U i h o lu i s c l i» ,  apteka A . B e r l l n e i i ł

i apteka * >  «• l i • « * * u  (dawniej Tomauka); ”
j o  w Krakowie u p. M. Jawornickiego w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J . Jahna, w Białej p. Gert- [ § |
ffflj wert, w Bielsku p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeza- j~ t
JŚjj nach p. Margulies, p. Dunikowski apt., i P- Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Kościcki, w
E j  Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Dzikowie p. S. Będziński, w Koło- |gy
[ptl myi p. M. Bolechower, w Leżajsku p. J- Hirsehfeld i Maresch, w Limanowy p. A. Muller, w Makowie p. jg i
pT! Mayer apt., w Myślenicach p. A. Łęczyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. Kamieński,
lisi w- Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdetschka i [jaj
(p j syn i F. Machalski, w Rzeszowie p. Szsitter i syn, w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Sanoku J. Jakhtsch sgi

wdową, w Smolnicy p. F. Wimmer, w Stanisławowie p. n. Switalski, dawniej Tomanek i p. sj5ej’1.ier bebe- L=
IS! nitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu pp. Morawetz i C. Latinek. w Wadowicach p. A. Foltin, w Wi- f p |
luli liczce p. B. Watorkowa wdowa, wZ aleszczykach p. J. Kodrębski i spółka. jjSI
S  D i i o m a f r A i v a  W  c e l u  o c h r o n i e n i a  P u b l i c z n o ś c i  o d . z a k u p y w a n i a  f a l s y f ik a tó w ,  o ś w ia d c z a  s i ę  ,
j|—j 1 Z- - I I  i * * że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, które noszą pie- (jj3|
jjpłj czeć a p te k i  o b w o d o w ej k o rn e u b u rg s k ie j .  2 9 1 -4 -8
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